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Jędrzej poznaje m arnozelę (1) w K ałuszyn ie. N agłe  

dw ie przygody. Pow rót, i...

j an Wincenty człek dobrej tuszy* dere^ 
seowaty, ubrany w zieloną długą kapo
tę, przepasaną w stanie szałem, był nie
gdyś ekonomem. Wypasłszy się na pań- 

skiem, osiadł w miasteczku, gdzie kupił sobie 
ów domek zielony, wraz z ogrodem i rolą. 
Szło mu, widać, dobrze, bo zawsze się śmiał 
od ucha do ucha. Teraz spostrzegłszy Ję 
drzeja zajeżdżającego wózkiem, podszedł ku 
niemu, przyw itał go, i dowiedziawszy się o 
zdrowiu całej rodziny, zapytał się, jakby o 
niczem nie wiedział: — A gdzież to Bóg wa- 
szecia prowadzi?—A toć do pana Wincentę-* 
go na urząd z odwiedzinami, i przywożę oto

(1) Tak lud nasz miejski przezywa w niektó
rych okolicach kobiety wątpliwej uczciwości; wyraz 
ten pochodzi z francuskiego madmoaiel (panna).

od moich ojców ten oto podarek z tróchy 
zwierzyny. A oprócz tego kazali mi powie
dzieć, że pan Wincenty wie już podobno, po 
com tu  miał przyjechać...

—A toć tak, ta-ta-ia (miał takie przysło
wie pan Wincenty), rozumiem to —rozu
miem—dodał, kładąc rękę za pas, i mrużąc 
jednem okiem. Nie samci tam  będziesz 
cholewki smalił, chłopcze, jest-ci tam  już 
trzech w izbie, a co jeden, to lepszy. Aleć 
tak  z przyjaźni z Łukaszem, jak  i przez to, 
że Wasze dobrze młotem zarabiasz i że u  was 
jestdobra  ziemia, tóbym cię wolałmoże. Tyl
ko trza ci wiedzieć, że moja Kasia, ta-ta-ta, 
j e s t  już sobie g o s p o d y n i  całą gębą i ma swój 
oddzielny m a j ą t e k ,  więć i sama rządzi}— a 
tobie daj Boże u niej szczęście.

— Ha! nie wiedziałem, że tu  aż czwar
tym  zalotnikiem będę—rzekł Jędrzej—to i 
nie będę innym w poprzek drogi stawał.

— Ta-ta-ta! bardzoś zarozumiały o sobie 
mój chłopcze. Mojej Kasi tylko workiem 
brząknąć, to się i nie opędzi. Ale d:a tego 
wnijdź i nie trać  nadziei—a warto, powia
dam ci, ta-ta-ta , o nią się postarać.

Potśm  z prostacką wesołością popchnął 
Jędrzeja do izby, Pani Choińska dość pię
knej urody, wdówka nieco otyła, była prze 
sądnie ubrana: na głowie miała czepecze
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ta k  wielki ja k  listek, na samym czubku głowy; 
suknia jej była zanadto wycięta pod szyją, 
a  zresztą odęta jak  wielki balon na ogro
mnej krynolinie, i co nade wszystko, że sie
dząc na kanapie, w kole trzech gachów, 
zadowolona z siebie, paliła fajkę z długiego 
cybucha. Na pierwszy rzu t oka nie spodo
b a ła  się Jędrzejowi, a owa fajka dobiła go 
do reszty. Trzej zalotnicy siedzieli za sto
łem, który  był zastawiony piwem, wódką i 
mięsiwem. Wdowa mile przyjęła Jędrzeja, 
zwłaszcza zobaczywszy ów hojny podarek 
ze zwierzyny; pan Wincenty posadził go 
pomiędzy zalotnikami, którzy jakoś krzy
wo na niego spojrzeli. Jeden z nich męż
czyzna w średnim wieku, wieprzarz miejsco
wy? był obrzydliwie opasły; drugi młod
szy już podłysiały, był strażnikiem tabacz- 
nym; a trzeci najmłodszy blondynek, pisarz 
prowentowy, długie swe włosy ciągle w ty ł 
głow ą strząsał i starał się b y ć  n ie s ły c h a n ie  
dowcipnym. Dowcip jego jednak był tylko 
raczej ciągle głupią plotką i obmową sąsia
dów, z czego śmiał się ciągle aż do rozpuku 
sam jeden, prawda! i zalotna wdowa aż się 
pokładała od śmiechu na kanapie.

Tak ojciec jak  i córka, zaczepiali naj
więcej Jędrzeja rozmową, co go jeszcze po
ważniejszym i uważniejszym zrobiło; że to 
była niedziela, więc po chwili wszyscy poszli 
na sumę do miejscowego kościoła. Wdowa 
otoczona swymi gachami, prowadziła się z 
jednym to z drugim  z kolei, niby paw ' za
dzierająca głowę w swej dumie; chciałaby 
się pokazać whniasfceczku i z Jędrzejem, lecz 
ten oblany cały na twarzy rumieńcem dziw
nego zawstydzenia, został się umyślnie w 
tyle z p. Wincentym i wszedł do kościoła 
drzwiami od zakrystyi, co wdowę mocno o- 
burzyło, bo napróżno czekała nań przed 
drzwiami, chcąc razem w całej pompie p o 
kazać się ludziom w kościele.

— Sluchaj-no Jędrzeju—rzekł p. W in
centy uderzając go niby ze szczerości dłonią 
po ramieniu, gdy wracali z kościoła po na
bożeństwie — skwasiłeś się coś na począt
ku , jak widzę przez to, że ta-ta-ta  już i bez 
Ciebie o moją Kasię się dobijają; ale mój 
piękny nie bądź hardym, a sprobój też i ty 
się cokolwiem spodobać Kasi, boć to ona 
tego zwyczajna, zwłaszcza od tych dwóch

lat, jak  już  swego nieboszczyka odżałowała, 
co prawda.

— Dziwno mi— rzekł Jędrzej—że wasza 
córka od dwóch la t już przyjmuje zaloty, i 
nie skłoniła się jeszcze do dzisiaj, choć, jak  
oto widzę, aż trzech wodzi za sobą, a prze
cież to na męża dosyć jednego...— Ta-ta-ta! 
mój ty  piękny—zawołał p. Wincenty, m ru
żąc filuternie jedno oko—nie znasz się wi
dzę na rzeczy... bo ja ci powiadam, że ona 
nie ma ochoty do żadnego: ani stary, ani 
łysy, ani ten młodzieniaszek, nie wpadli jej 
w oko, jeno widzisz dla przynęty lepszego, 
tak  sobie mądrze Kasia postępuje.— No, i 
dobrze to ta k —rzekł znowu Jędrzej—czas 
mitrężyć ludziom? Ja  wolałbym być serca 
szczerszego i chłopców nie wodzić za nos, 
boć przecie każdy z nich ma coś do roboty. 
-~Ba-ba-ba! to chcesz mój Jędrzeju, żeby Ka
sia odstręczała ich od siebie, żeby ludzie po
wiedzieli, że chce zostać wdową i lepsiby nie 
przyszli, hę?.. A zresztą wie moja Kasia 
dobrze, że te zalecanki, to najlepszy czas w 
życiu, toć jej się nie spieszy. Ale mówię ci, 
jakbyś ty się Jędrzeju spodobał bardziej, to 
tamci na bok znowu pójdą. Ot, pokręćcie 
się tu  częściej koło nas i ta-ta-ta! zobaczy
my, ja k  to pójdzie...—E! bo też to p. Win
centy chyba się na mnie oszukał—rzekł J ę 
drzej—myśląc zaraz, że ja  tu  tylko smalić 
cholewki przyjechałem; boć przecie ja tu 
jestem według tego, żeby od was kupić ową 
parę ciołków, co to podobno panie Wincen
ty  macie ochotę sprzedać.

— Ta-ta! rozumiem cię Jędrzeju ,—od
straszają cię ci trzej gachowie; jak  też to 
dziwni są ludzie na tym świecie, jednych to 
odstrasza, co drugich przynęca. Ha! toć 
słowa jeszcze nie rzekłeś,—a kiedy ci tak  
naprawdę o te ciołki chodzi, to chodź ze 
mną na pastewnik, a tam  pogadamy o tem, 
—a potem wrócisz ze mną na obiad, zanim 
odjedziasz.

— Nie chciałbym was, panie Wincenty 
zabawiać, boć to każda Teresa ma swoje in- 
teresa, jak  powiadają; ja  się przejdę przypa
trzyć ciołkom—- i zaraz-ci powrócę do was. 
To rzekłszy, uchylił czapki i poszedł ku pa
stwisku pod las, które mu p. Wincenty po
kazał.

Szedł dość prędko, raz żeby zobaczyć
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ciołki, których w istocie teść potrzebował, 
a potem , że mu przyszła wielka ochota po- 
pieścić się ze Staśkiem, a przytem zobaczyć 
i Marysię, choć nawet stracił już nadzieję, 
żeby mógł nakłonić jej serce dla siebie. 
Idąc, myślał o płochej, próżnej, jednem sło
wem głupiej wdowie, o jej dziwnem postę
powaniu, tak rożnem od szczeroty Marysi. 
W niesmak mu poszły te odwiedziny, gdzie 
ujrzał miejski zbytek i czas marnowany na 
czczych pogawędkach; to też pałał chęcią 
zobaczenia się z dzieckiem i Marysią, by u- 
spokoić wzburzone swe myśli. Rzucając na- 
próżno okiem dokoła, nie widział nigdzie 
ani Staśka, ani Marysi... Tęsknota ścisnęła 
mu serce i mimowóli z ust mu się wyrwała 
piosenka, k tó rą  półgłosem zanucił:

„W eź-że mnie ptaszyno, na skrzydełka swoje, 
Zanieś-że mnie, zanieś, gdzie kochanie moje“

Przeszedłszy szybko las, stanął Da skra
ju  pastwiska przy dość sporem stadku o- 
wiec.—A czyje to owce?—zapytał.—Pana 
G otliba—odpowiedział chłopiec.— Alboż to 
tu  u was chłopcy owce pasają?— To tylko 
dzisiaj— rzekł pastuszek— bo owczarka się 
rozchorowała, a druga, co dziś przyszła, też 
jakoś ni ztąd ni zowąd w świat powędro
wała.

Jędrzejowi twarz się' rumieńcem oblała. 
—A czy ta  dziewczyna nie miała czasem 
z sobą dzieciaka.—A juścić miała chłopca 
wielkiego beksę.—A gdzież oni poszli, czy 
dawno, którędy? pytał się coraz więcej 
wzruszony Jędrzej.—Poszli przed chwilą pe
wnie tam, zkąd przyszli i tyle— rzekł oboję
tnie chłopiec odwracając się do owiec.

Jędrzej podwoiwszy kroku przyszedł 
wkrótce na koloniję i zaczął się wypytywać 
ludzi o Marysię i Staśka. Ale dowiedzieć się 
się mógł tylko, że po rozmowie z Gotlibem, 
Marysia zabrała zapłakanego chłopca i p o 
szła do m iasta.—A czy jest w domu pan Go- 
tlib?—zapytał jeszcze jakiegoś parobczaka. 
—Pojechał co tylko ku m iastu.—A jego żona 
w domu?—Bo onzaśm ażonę—odpowiedział 
parobczak—to marcowy kaw aler i widno 
się już nigdy nie ożeni.

Jędrzej nie tracąc czasu, pom knął nazad 
do Kałuszyna. Wdowy z gachami jeszcze 
W domu nie było: poszła z nimi i z ojcem 
w sąsiedztwo na chrzciny. Powiedziała mu

tylko służąca, że tu  była jakaś dziewucha 
z dzieckiem i pytała się o niego, ale że ją 
nie znała, to jej i nie zatrzymywała, tylko 
poradziła, żeby poszła szukać Jędrzeja po 
mieście. Jędrzej rozgniewany za tę nieu- 
czynność, zaprzągł siwkę do wózka i wyje 
chał w rynek, przepytując się po drodze 
mieszczan, czy nie widzieli dziewczyny z dzie
ckiem tak  a tak  ubranem? Dowiedział się 
wreszcie od szynkarza starozakonnego na 
końcu miasteczka, że dziewczyna jakaś trzy
mając chłopca na ręku, wstępy wała od do
mu do domu i pytała się znowu o obcego 
mężczyznę, który miał przyjechać wózkiem 
zaprzężonym w siwą kobyłę. W jednym na
wet domu dali jej kawałek chleba, k tóry  
zaraz oddała dziecku, a potem z niem powo
li poszła trak tem  ku  lasowi. Jędrzej po
ta rł czoło i szybko zapytał:—A czy nie po
stał tu  czasem kolonista Gotlib z bliskiej 
kolonji?—A był— odpowiedział szynkarz — 
przeleciał tu  tędy na koniu, jakoś chwilkę 
za dziewczyną.—A czy czasem nie za nią 
gonił?— Ny, ny, to i pan go już zna, jak  wi
dzę, to wielki niespokojnik ten pan Gotlib.... 
— Bóg wam zapłać! — zawołał Jędrzej — 
wsiadł na wózek, cmoknął na siwkę i cwa
łem popędził w bliski las. Pot lał mu się 
dziurgiem z czoła, a serce biło mu w piersi 
jak  młotem; siwka m iarkując, że wraca ku 
domowi, pędziła nie potrzebując bicza do za
chęty . Za chwilę Jędrzej stanął na roz
stajnych drogach, tuż przy owym stawie, 
gdzie to nocy poprzedniej tak  błądził, i gdzie 
jeszcze się dymiło. Jakaś staruszka zbierała 
suche gałęzie do fartucha, k tóre  to Marysia 
nazbierała w nócy.—Matko! — wołał Jędrzej 
— czyście tu  nie widzieli dziewczyny z dzie
ckiem?— Staruszka widać była głucha, bo 
odpowiedziała:— Co? dziecko? tak  utopiło 
się tu niejedno w tym stawie, co nie darmo 
Zwodzijaszem się zowie.— Nie o to się py
tam —zaczął znowu Jędrzej.—O tak'—rzekła 
— tu  się trzeba dobrze pytać o drogę, bo to 
Zwodzijasz,—pełno zakrętów i bagien,—Ję 
drzej zniecierpliwiony, znowu się puścił w 
las liniją, czyli duktem, ale napróżno wo
ła ł Mai’ysi, krzyczał, trzaskał biczem, nikt 
się nie odezwał, — do koła panowała śmier
telna głusza i słońce już chyliło się ku za
chodowi. Nagle posłyszał tentent za sobą;



obejrzał się i spostrzegł jadącego na koniu 
jakiegoś tłustego n\ężczyznę, który wołał 
na niego zdaleka: —■ Hej! przyjacielu, nie 
spotkałeś tu  czasem jednej ^ewuchy z chło
pcem w tym  lesie?—Ho! żmijo — pomyślał 
Jędrzej— toś ty Gotlibku zapewne—i ode
zwał się gniewnie:—A cóż to pan chce od 
niej?— To już nie wasana w tern interes— 
odezwał się pan Gotlib zatrącając z niemie
cka. Ale że nie ma co taić, to ci powiem, 
że przyszła do mnie z Węgrowa na służbę 
do owiec, ale odprawiłem ją  zaraz, bo i za 
młoda i niezdatna do tego. Głupia ziewućha\ 
tak  się pospieszyła, że zapomniała z pręd
kości swego woreczka z kilku groszami, 
chciąłbym jśj to oddać i nagrodzić za p ró 
żną fatygę i dla tego pędzę za nią, ale jej 
dogonić nie mogę.— Jędrzej spojrzał mu ba
dawczo w oczy, i udając prostodusznego, by 
gię do cna lepiej przekonać o jego zamy
słach, powściągnął oburzenie i rzekł:

—  Znam tę dziewczynę, może się tu  
gdzie schowała, ale jedźmy tylko dalej, to 
ją  pewnie znajdziemy. — No, dobrze, do koń
ca tej linji tylko pojadę, a jak  ją  nie znaj
dziemy, ,to niech ją  tam  Donner Wetter bie
rze.

Pojechali jakie pół staja lasem, gdy Ję 
drzej spostrzegłszy, jak się gęsty krzak ja ło 
wcu buja, choć nie było wiatru, zawołał:

—  Staśku! czy ty  tam  jesteś?—Chłopiec 
na głos ojca wyskoczył z jałowcu, jak  we
soły koziołek; lecz dopadłszy wózka, stanął 
ja k  wryty, spoglądając z przestrachem  na 
Gotliba.—A gdzie Marysia?— zapytał Ję 
drzej.—A jest-ci tam  w drugim krzaku, bo 
skryła się przed tym tłustym , co tam  siedzi 
na koniu.— Marysiu! M arysiu!—zawołał Ję
drzej zlazłszy z wózka—nie bój się niczego, 
to  ja! to  ja! tu  jestem.

Wyszła i Marysia z ukrycia i przybiegł
szy do Jędrzeja, niby córka do ojca, z zau
faniem rzuciła mu się na szyję, wołając: — 
O! moiście wy złoci Jędrzeju, zabierzcież 
mnie z.sobą, ja  nie chcę już znać tej służby 
za nic w świecie.—Ha-ha!—zaśmiał się Go
tlib —tyś taka głupia zieweczka, uciekłaś 
jak  oparzona, a pójdźże, oddam ci twoje 
pieniądze, i jeszcze ci coś muszę powiedzieć. 
Marysia stojąc wybladła w porozdzieranej 
odzieży od krzaków, schwyciła mocno za

—

rękę Jędrzeja; lecz ten jej szepnął:—Idź, 
idź, zobaczymy, co on ci powie, a mnie to 
potrzeba wiedzieć, już ja  cię z oka nie spu- 
szczę.—Marysia zbliżyła się do Gotliba sie
dzącego wciąż na koniu. Szepnął jej coś 
półgłosem i wsunął do ręki srebrnego ru-
bla. .

— Nat masztwoje m yto—zawołała dzie
wczyna, i rzuciła mu rublem w oczy z całej 
siły, aż się pan Gotlib po twarzy poskrobał 
i zamierzył się na nią charapnikiem; ale Ję 
drzej jednym podskokiem stanął przy koniu 
i złapał za cugle, mówiąc:

— Co on ci praw ił Marysiu? —  Chee 
mnie namówić do służby, ale już nie do o- 
wiec tylko do jego domu, bym jak  pani u 
niego była...

—  Nie prawda! ty  głupie stworzenie— 
zawołał rozżarty pan G otlib—.bierz was tu  
licho dodał,— i chcąc się uwolnić od Jędrze
ja, k tóry  mu wciąż konia trzym ał za cugle, 
uderzył piętami konia i charapnikiem chciał 
uderzyć po ręku Jędrzeja.—0! tego już za 
wiele—zawołał Jędrzej, puszczając cugle, a 
uchwyciwszy Gotliba za nogę, wysadził go 
z siodła i powalił w paproci.

— Teraz się może rozprawimy z sobą 
obmierzły napastniku— dodał rozgniewany 
Jędrzej, chwytając za pierś powalonego. Ale 
tenże wytrzeszczywszy oczy ze strachu, by 
zając we śnie, prosił, aby go puścił, bo mu 
się śpieszy do domu.— Zmiękczyło się dobre 
serce Jędrzeja, puścił pana Gotliba, splunął 
tylko i złamał mu w kawałki głogo
wy trzonek charapnika, którym  go chciał 
uderzyć.— Żal się Boże paskudzić nad tobą, 
czarna duszo! Pamiętaj tylko sobie nie za
truw ać spokoju niewinnym, bo na zły ko
niec ci przyjdzie, niecnoto. Wziął potem je
dną ręką syna, drugą Marysię i odszedł do 
wózka mocno wzruszony.

Gdy wyjechali na gościniec, Stasiek za
czął po swojemu opowiadać ojcu, jak  to ten 
tłusty kolonista, ustrojony w świecący łań- 
cucł^od zegarka, zaczął się uśmiechać do Ma
rysi, kiedy przyszli na koloniję—ja k  ją  po
tem chciał za szyję objąć rękami, na co 
Marysia odskoczyła z płaczem, i jak  on, sam 
Stasiek, zaczął krzyczeć i płakać i tak  co 
sił uciekli przez las do Kałuszyna. Marysia 
dodała, że kiedy nie mogła Jędrzeja znaleść



w mieście i wyszła znowu na drogę ku laso
wi, szukając go wszędy, wtedy ujrzała jak  ów 
kolonista pędził za niemi na koniu, a ona 
ze Staśkiem wpadła do lasu, żeby się ukryć.

— Radbym tylko wiedzieć teraz Mary
siu, czy ów młody Marcinek, albo i drugi 
taki gładki, nie dałby się tak  samo tam te
mu napastnikowi, jak ja  stary, co mam dwa
dzieścia óśm latek, i czyby umiał takiego 
zbytnika nauozyć, kiedy trzeba bronić ko
biety. Jak  to sobie uważasz Marysiu?

— 0, mój iło ty  Jędrzeju, wyście mi ty 
le wyświadczyli, że wam i przez całe życie 
tego nie zapomnę, i będę o was najmilej 
wspominała w każdej godzinie.

— Tylko będziesz wspominała!..—rzekł 
Jędrzej zasmucony i zamilkł. Jadąc roz
ważał sobie w myśli, jak jest nieszczęśli
wym, bo z jednej strony widział się pogar
dzonym przez tak  dobrą i piękną dziewczy
nę, a z drugiej martwił się, że przyjechawszy 
v niczem po swoich zalotach do wdowy, nie 
będzie mógł starym poczciwym rodzicom 
wykryć przyczyny, dla której już z góry nie 
spodobała mu się owa płocha wdową Choj
nicka.

Przyjechawszy już w nocy do domu, za
czął opowiadać teściowi wszystko, co uwa
żał za potrzebne do powiedzenia. Słuchał 
go teść z uwagą, a choć był nie rad, że Ję 
drzejowi tak się nie udały zaloty, pochwalił 
jego przezorność, że zaniechał płochej i fał
szywie zalotnej wdowy. Pochwaliła go dla 
tego samego i pokaszlująca wciąż schorzała 
świekra. Następnie opowiedział, dla czego 
musiał co prędzej zabrać z sobą Marysię, 
aby ją  ochronić od obelg.— Zrobiłeś, jak 
przystoi—rzekł teść.—I cóż robić! —dodała 
Świekra kiwając głową w zadumie — szko
da, że ci się, mój Jędrzeju nie poszczęściło; 
aleć to miłości rozkazywać nie można. Trza 
będzie szukać gdzieindziej.

— Dobrze mówisz— wtrącił Łukasz — 
toć to mówią: gdzie strona, tam żona, a do
brych kobiet jesz czeć nie zbrakło na świecie.

Jędrzej wziął się nazajutrz żwawo do 
swej roboty w kuźni i starał się zapomnieć 
o wszystkiem; lecz zrobił się tak smutDym i 
roztargnionym, że wszyscy sąsiedzi o tem 
sobie szeptali. Z Marysią nigdy nic nie mó
wił, lecz nie było i chwili, żeby nie wiedział,

gdzie się wtedy a wtedy znajduje. Zima tw ar
da nadeszła, lecz w ubogim domku starej 
Magdaleny, nie czuć było ani biedy, ani 
mrozu. Nie wiadomo zkąd, nigdy pod szo
pą nie zbrakło drewek i chrustu na opał, a 
na górce zawsze te same kupki ziarna i ję
czmienia leżały, choć je na żywność co
dziennie ubierała Marysia z matką. Wido
cznie ktoś wchodził po drabce okienkiem i 
na każdy raz pełen worek wysypywał tak  
cicho, że nikt w domu najmniejszego szme
ru po nocy nie słyszał. Dziwiła się temu 
mocno Magdalena i córce przykazywała nic 
o tem nie mówić nikomu do czasu, by ich 
o co złego nie posądzili, a tymczasem posta
nowiły obie śledzić bacznie przyczynę tej o- 
patrznościowej opieki. Marysia może i zga
dywała, co to wszystko znaczy, ale nie śmia
ła o tem i wspomnieć Jędrzejowi, żeby mu 
czasem nie przyssła myśl żenienia się z nią, 
więc udawała przed nim, jak gdyby nie wie
działa o niczem.

— Mój Jędrzeju,—rzekła raz stara Łu
kaszowa, gdy z nim sam na sam była W sa
dzie—tak jesteś od niedawna okrutnie smu
tny, zamyślony, mizerny, i mówić już zapo- 
mniałeś, że prawdziwie c ię ż k o  już patrzeć 
na ten smutek twój wielki. Co to za przy
czyna tego, mój Jędrzeju, powiedz mi o- 
twarcie?—Po wielu wzdraganiach się i wa
haniach, przyznał się wreszcie Jędrzej, że 
kocha Marysię, lecz że ona nim pogardza i 
dodał, że jeżeli nie z nią, to z żadną w świe
cie już się nie ożeni. Zdumiała się zrazu mo
cno Łukaszowa, lecz przekonała się z jego 
opowiadania, że Marysia dla tego się oboję
tną mu okazuje, iż gdy dużo dobrego od je 
go r o d z ic ó w  d o z n a ła , to nie chce się teraz 
tak wypłacać, odmawiając niby Jędrzeja od 
bogatej żeniaczki.

— Już mi się z tego samego spodobała 
—rzekła Łukaszowa—znać, że uczciwie my
śli i jakoś to może da się dobrze zakończyć. 
Przyrzekła mu wreszcie dopomódz.

Jakoż jednej niedzieli, Łukaszowa za
chęciła go, by szedł przecież raz zagadać 
z Marysią, rnówiąc, że i sam teścio nawet 
kazał go do tego namawiać. Jędrzej usłu
chał i poszedł. Jakby jaki winowajca wszedł 
do izby, gdzie Marysia siedziała na ław ecz
ce pod piecem tak zadumana, trzymając
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jakąś robotę na kolanach, że wcale nie spo
strzegła Jędrzeja. Dopiero gdy do niej za
gadał, zerwała się nagle i cała jej twarz o- 
blała się płomieniem.—Będziesz się znowu 
gniewała Marysiu—rzekł Jędrzej—że ci się 
znowu naprzykrzam, ale cóż ja  temu winie- 
nem. O! mój Boże, jakbym  ja  był szczęśli
wym, żebyś mnie i ty tak  kochać mogła, jak  
ja  ciebie umiławałem... Toć się spojrzyj choć 
na mnie, czyż ja  taki już straszny, mój Bo
że!—Nie Jędrzeju— rzekła z uśmiechem— 
wyście piękniejsi odemnie.— Prześmiewasz 
się ze mnie Marysiu, toć spojrzyj na te oczy, 
poznasz pewnie, co w nich napisano.— M a
rysia spojrzała spokojnie Jędrzejowi w oczy, 
aż nagle, jakby ze drżeniem odwróciła 
głowę.— Ja  już rozumiem—rzekł Jędrzej— 
żałujesz mię w duszy, żem taki nieszczęśli
wy, bośty  sam ądobrocią,M arysiu.—Jędrze
j u —Jędrzeju!—rzekła nareszcie dziewczyna 
—toć wy chcecie chyba, żebym wam się 
tu  zaraz rozpłakała, kiedy takie rzeczy g a- 
gadacie.—Oj! Marysiu, twe serce je s t słod
kie, i lituje się nademną, że mię kochać nie 
może... Oj nacierpiałem się ja  owej nocy w 
lesie, jakbym  się na wolnym ogniu smażył, 
— i odtąd śnisz mi się co noc, najukochań
sza. Ale cóż robić, mój Boże!... o czemuż 
ja  młodszym nie jestem?... Nagle dziew
czyna się obróciła, cała zalana łzami i u- 
tkw iła w nim pełne żalu oczy. Biedny ko
wal sądził, że to już ostatnie pożegnanie dla 
niego, przeto wstał, żeby ją  uprzedzić i 
chciał się oddalić. Lecz Marysia go wstrzy
mała, obejmując go rękam i i tuląc twarz do 
jego piersi, zawołała:

— O! mój Jędrzeju jedyny, a czyż to 
nie mogliście widzieć zaraz, że i ja  was ko
cham z całej mej duszy, i teraz, kiedy już 
teściowie wasi mojej matce swą wolę od
kryli, teraz już całe moje serce i ja  odkryć 
wam mogę Jędrzeju; bo teraz nikt mnie już 
nie posądzi, żem was odstręczała od boga
tej żony.

Szczęście poczciwego Jędrzeja było tak 
wielkie, ża nie mienialby się wtedy ze swo
ją  d o l ą  na wszystkie berła i trony.

P rz e ro b ił  i zastosow ał z w iększej pow ieści J.  Gr. (1)

(1) P ow ieść ta jest pierwotnie napisana po 
francusku przez Jerzego Sanda, w 1 tomie; przetłó-

'■ P I E Ś Ń

oga Rodzico! patronko jedyna, 
rTgC® Tobie święcimy każdy smutek dnia, 
v \ f r  Ty znasz cierpienie, bo płakałaś syna,—  

W iesz, co boleści i nieszczęścia łza.
W .  0 +  t i f t l f f  - ' f i ' / V ' Y * '  - J r - t c f  f r f ó n  o

Oby W szechmocny, za Twoją przyczyną,
D ał nam Anioła— serc ułomnych straż,
By skrzydłem  swojem chronił nas przed winą, 
W iódł drogą cnoty błędny um ysł nasz.

$ i0 7 &  o :  f i  f f łffyjf 0 5  ,117 g ]

My życie nasze składam y w Twe ręce,
Bądź nam pociechą Matko pełna łąsk!
B yśm y zbawieni, w Syna Twego męęe, 
Pozyskać m ogli N iebios wieczny blask.

J. S. Jasiński.

MYŚLI. '

Człowiek w niejednej zawiedziony próbie, 
Rrzekł: „Szukać szczęścia, widzę, rzecz jest

(próżna.”
A Mędrzec odrzekł:—,,Znaleść-ci je można, 
Ale go szukaj nie w ludziach, lecz w sobie.”

Kto się z przodków swoich przechwala, 
a sam nie zasługuje na chwałę, podobnym 
jest do ziemniaków, których najlepsza część 
w ziemi spoczywa.—

m aczył ją Stanisław  M ikułowski. Uderzony jej p ię
knością, postanowiłem zapoznać z nią ludow ych czy 
teln ików  Zorzy, mając to przekonanie, że n igdy nie 
zaw adzi podawać ludowi rzeczy znanych przez 
św iatłejszych  czytelników, b yle ty lko odznaczały  
się  czemś bardzo dobrem, i byle sposób podania b y ł 
odpowiednim i przystępnym . Otóż z całej książki 
jedno-tomowej utw orzyłem  powiastkę pięć razy  
mniejszą; osadziłem ją na gruncie naszym, swojskim , 
w iele ustępów przerobiłem , odpowiednio do Pisma; 
porzuciłem  w  niej naśladownictwo zepsutej m owy  
ludow ej, i dałem  z namysłu ty tu ł, jak sądzę, w ła 
śc iw szy  Z w odzijasz  niż „Djabla kałuża,“ który w  o- 
ryginale zasadza się na przesądnem podaniu, czego  
naśladowanie uważałem  za niestosowne dla Zorzy. 
W  każdym  razie ,,Z w od zijasz“ w cale nie je s t  do
słow ną ,,D jablą Kałużą,“ tern w ięcej, że w iele zdań 
w łasnych  i ustępów odmiennych tu pom ieściłem . 
Złośliwość ty lko  może w podobnej pracy coś upa- 
trzeć podobnego sobie. C zytelnicy zaś Zorzy, sądzę
będą zadowoleni z niej, o co głów nie tu ch od zi bo
pismo ludowe ma na celu nie uganianie się za samą 
nowością, lecz raczej za podawaniem przyjemnej i po
żywnej straw y. J. Gr.
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CUDOWNA POTĘGA
I PŁUGA.

(Dalszy ciąg).

{Dodatek o szkółkach leśnych).

I. MYŚL
urządzenia szkółek leśnych dla lasów w średnie m 

położeniu.
Aa. Szkółka Siewek 

czterech głównych drzew, dla lasu w średniem 
położeniu.

ścianę, ocierniowane; przeciwko zającom,

3O
CO

*

tuo

głębokie, dranicowe; przeciwko

bc
O

Sosna Dąb

Modrzew’ Brzoza

oCi.

Ali. Szkółka Sadzonek
czyli lasek wzorowy utworzony z tychże czterech

i od ti&oę drzew. (1)
_ ____________—  ŁaS ^ y ^ o p i e n o y  L a j  n i s k ( ) _

I.

s. s. s. s.

IY) '* 83

S. M .D .B . B. B . B .  B ,

IV.

B . D . D . D .

ID
II.

S . S . S . M .  i
1

III.

' S .  S,M. D .

II.

B . B .  B D.

III.

B . B . D . D .

M.M.M.M.

IV.

M. S .D .  B.

I.

D . D . D . D .

IV.

D . B .  B .B .

I B  c
II.

M .M .M .S .

III.

m . m .s . d

II.

D . D . D .  B.

III.

D .D .  B. B.

(1) Objaśnienie znaków. S. Sosna (Pinus'sylvestris). 
M. Modrzew’ (Larix europea). D. Dąb (Quercus pe- 
dunculata). B. Brzoza (Betula alba). A . T=tc S ~ n  
znaczą Obręby. I. II. III. IV. Okręgi.

Ba. Szkółka Siewek
czterech głównych i tyluź dodatkowych drzew w śre- 

dniem położeniu.
ne, ocierniowane, przeciwko zającom, sar-

ti
O

głębokie, dranicowe; przeciwko

Sosna Świerk

Modrzew Wiąz

Dąb Klon

Brzoza Grab

op-
&
P-

czyli
Bk. Szkółka Sadzonek

lasek wzorowy utworzony z tychże ośmiu 
drzew. (2)

Łas wysokopienny Las nisko.
plennyIglasty Iglasto-liści owy Liśeiowy

i .

s. s. s. s.

IY.
S .M .  D .B .

I.

B , B .  B .B .

IY.

B.D.W.G.

II.

S. S. S. M.

III.

S. S .M .  D

T >

II.

Ib . b . b .d .

III.

| b . b .d .w .

I.

M.M.M.M.

II.

M .M .M .Ś .

IV.

M . Ś . D . B .

I.

D . D . D . D ,

IV.

D.B.W.K.

III.

M. M. Ś.D.

O

II.

D . D . D . B .

III.

D .D .B .W .

(2) Objaśnienie znaków. Drzewa główne: S. Sosna 
(Pinus sylvestris). M. Modrzew (Larix europaea). D. 
Dąb (Quercus pedunculata). B. Brzoza (Betula alba)! 
Drzewa dodatkowe: Ś. Świerk (Abies excelsa). W . 
Wiąz (Ulmus effusa). K. Klon (Acer platanoides). 
G. Grab (Carpinus betulus).

(jDokończenie nastąpi )
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iŁXJ3VrOIQ̂ÂXB CAŁEGO ŚWIATA.

Kumcia. Góra z górą się nie zejdzie, powiadają, ale kum z ku- —daleko więcej 
mą zawsze, nie prawda Kletusąu? No i. co wolałbym nająć do
tam u was na wsi słychać? Kletuś—Ha!

biedę słychać i nic 
więcej, Kumcia.
No to u nas w 
Warszawiewięcej: 
bo i muzykęw do
datku. Kletuś. Do
prawdy? Kumcia.
A tak! widzicie, w 
lecie od kurzu, a 
w wielki post od 
muzyki nie scho
wasz się nigdzie 
w Warszawie. Ale 
cp tam! Czemu-to 
nie ożeniliście się 
kumie w tym mię
sopuście? Kletuś.

Ha! strach mię bierze co prawda, boć to 
w Niedopytalicach, póki dziewka się nie wyda, to i 
dla psa wódy poda, a jak  się wyda, to i sobie po
dać nie chce. Gabryś. He-he! moja Bpnifasia jest 
lepsza, bo jak jajka ugotuje, to panie tego, zje 
je sama, a mnie poda rosół z tycli jajek! Kumem. O! 
figlarzu, i ty to mówić możesz!—Gabryś. A ezemuż- 
by nie, dziś tyle rzeczy mówią,, chęć inaczćj myślą, 
to czemużbym i ja, panie tego, nie mógł pożartować 
sebie. Kumcia. Twoje szczęście. Ale kumie Klć- 
tusiu, co tam jeszcze u was; na wśi nowego? Kletuś. 
Chyba o tym Wróżu powiem, co to ma^jhoTę w rę
ku, a nabożnego udaje. Jak już raz wspomniałem, 
że ukfadł konia; ale kiedy go gopjli, uazynił ślub, 
że jeżeli uciecze, to konia sprzeda na jarmarku i 
wszystko, co weźmie za niego, odda na ubogich. To 
też kiedy szczęśliwie umknął, po drodze ukradł je- 
szeze koguta. Koń był dobry, kupujących huk! ale 
Wróż dał warunek, że nie sprzeda konia inaczej tyl
ko razem z kogutem.— Wiele chcesz za koguta?— 
spytał się jeden kupiec.—Sto rubli!!— A za konia?— 
Pól rubla!— —Kupiec wyliczył pieniądze, a pan 
Wróż oddał na ubogich wszystko, co wziął za ko
nia, to jest pół rubla, i myślał, że okpił swoje sumie
nie. Później go złapali, co prawda.— Gabryś.—He-he! 
A ja  znowu po swojemu opowiem o jednym królu 
Lacedomoiiskim, w Grecy i, to, jest Agezylausie. 
Raz chcieli mu się nająć w służbę pięciu żoMrerzy 
mocno pokiereszowanych, którzy,zapewniali go, że 
ich blizny były oznaką, iż nrgdy nie nadstawiali tyłu 
swoim nieprzyjaciołom— ,,Moi kochani-—rzekł król,

mych usług tych, 
którzy was tak 
p o z n a c z y l i — 
A o to znowu: Je
den wielki pan wy
rzucał pewnemu 
kapitanowi, że był 
synem krawca.— 
,,To prawda-rzekł 
kapitan — ja  też 
noszę mój łokieć 
przy boku, któ
rym lubię mie
rzyć wszystkich 
napastników mo- 
łchć‘

O d  R ed a h c y i.

Przypominamy, że w kwartałach następnych, 
tak jak dotąd, zapłata-za- .ZogSf.wynosi kwartalnie 
po kop. 62 (złp. 4 gr. 4) jeśli w p r o s t  do Redakcji 
(pod Nr. 24 ulica Nowy-Swiat, będą przysłane pie
niądze; jeśli zaś kto zechce wypisywać ,, Zorzę “ na 
Stacjach pocztowych iub wExpedycji Gazet w W ar
szawie, to w myśl przepisów, płaci więcćj, bo po kop. 
85 (złp, 5 gr. 20) kwartalnie. Końcowe dopłaty 
można przesyłać do Redakcji i markami pocztowemi. 
Każdy prenumerator otrzyma oddzielną książeczkę 
p. t. Cudowna Potęga Rydla i Pługa.

Powieść ,,Rodzina Romarhiertau  wydana na
kładem Redakcji Zorzy, a która tak powszechnie się 
podoba, jako napisana zajmująco i z pięknym kiertnr- 
kiem, odtąd dla prenumeratorów Zorzy odstępuje 
się za połowę ceny to jest za pół rubla.

Zagadka.

Stoi dziad nad wodą, z czerwoną brodą; kto 
idzie, nie minie, za bródkę uszczypnie?

Znaczenie poprzedniej Zagadki: Jajko.

T jr e a ć ;  Zwodzijasz (powiastka dokończenie). — Do M atki Boga (pieśń) J. S. Jasińskiego. — Cudowna Potęga R ydla 
i Pługa: Dodatek o Szkółkach Leśnych W Jastrzębowskiego. -M y śli. -K u m c io w ie .-O d  Redakcji. — Zagadka.

Redaktor i Wydawca Józef Grajnert, pod Nr. 24 (iłowym) ulica-Nowy Świat. — W druk. I . Krokoszyńskiego.—
Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.


